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WOJNA CHINSKO-SOWIECKA
Moskwa, 18 sierpnia. (PAT). TASS 

donosi: W ypadki atakow ania przez 
białogwardzistów rosyjskich i bandy 
chińskie sowieckich oddziałów po­
granicznych i spokojnej ludności po­
granicznej, k tóre stały się częstsze 
w ostatnich dniach na odcinkach gra­
nicznych w rejonie kolei wschodnio- 
chińskiej, przyjęły charak ter szcze­
gólnie prowokacyjny w rejonie s ta ­
cji Mandżurja, oraz m iasteczka Poł- 
tawskoje koło stacji Pogranicznaja. 
Informacje ze źródeł chińskich, przy­
pisujące inicjatywę napadów stronie 
sowieckiej, są tendencyjnie zmyśla­
ne w celu osłonięcia napadów band 
ze strony chińskiej. Agencja TASS 
upoważniona została do kategorycz­
nego stwierdzenia, że we wszystkich 
bez wyjątku wypadkach agresji, 
strzelaniny etc., sowieckie oddziały 
pograniczne ograniczały się jedynie 
do przeciwstawienia zdecydowanego 
i energicznego oporu najazdom, 
strzelaninie i próbom przekroczenia 
granicy przez białogwardzistów i 
bandy chińskie.

Moskwa, 18 sierpnia. (PAT). TASS 
donosi: W sobotę wieczorem chiński 
oddział białogwardzistów przekro­
czył granicę sowiecką w rejonie mia­
steczka Połtawskoje i, otoczywszy 
posterunek sowiecki, znajdujący się 
w odległości 3 kim. od granicy, za­
czął go ostrzeliwać przy użyciu k a ra ­
binów maszynowych. A tak ten został 
w krótce odparty przez przybyły na 
pomoc oddział wojsk sowieckich.

Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT). W e­
dług doniesień dzienników z Szang­
haju, nadeszły tam wiadomości z

frontu mandżurskiego, według któ­
rych odbywają się tam nowe gwał­
towne walki graniczne między od­
działami sowieckiemi i chińskiemi. 
Sytuacja na granicy jest bardzo na­
prężona. Gubernator Mandżurji po­
twierdził w raporcie do rządu nan- 
kińskiego wiadomość o licznych na­
padach ze strony wojsk sowieckich 
na graniczne terytorja chińskie. W 
odległości około 16 mil na południe 
od stacji Pogranicznaja przyszło do 
dwugodzinnej walki, w przebiegu 
której padło 4 chińczyków oraz 12 
rosjan. Na północ od Jaraimowa od­
dział kawalerji czerwonej przekro­
czył granicę, przyczem przyszło do 
walki z oddziałem chińskim w wyni­
ku której padło 2 zabitych i 6 ran­
nych, zaś 10 mieszkańców miasta zo­
stało rannych. Wśród ludności pa­
nuje olbrzymia panika. Według urzę­
dowych wiadomości chińskich, prze­
kroczyło wczoraj 10 tys. żołnierzy 
sowieckich z karabinami maszyno- 
wemi i działami granicę chińską koło 
stacji Mandżurja.

Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT). Do­
noszą z Nankinu, że chiński rząd cen­
tralny oficjalnie poinformował mocar­
stwa — sygnatariuszy paktu Kello- 
ga przez swoim ambasadorów o 
groźnej sytuacji na granicy Man- 
dżurji oraz o ustawicznie powtarza­
jących się napadach oddziałów so­
wieckich.

LOT ZEPPELINA
Moskwa, 18 sierpnia. (PAT). „Zep­

pelin” przeleciał o godz. 1.40 nad ra­
nem (z soboty na niedzielę) według cza­
su moskiewskiego Jakuck, zdążając w 
kierunku Bodaibo.

Moskwa, 18 sierpnia. (PAT). „Graf 
Zeppelin" przeleciał nąd Jakuckiem , 
lecąc w kierunku Ochocka i Tokio. 
Przybycia sterowca do Tokio spo­
dziewać się można w poniedziałek o 
godz. 9-ej rano.

STRAJK
Nantes, 18 sierpnia. (PAT). Robot­

nicy portowi postanowili rozpocząć 
strajk generalny.

WALKI SOCJALISTÓW
Z HEIMWEHRĄ

Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT), W 
miejscowości St. Lorenzen w Styrji 
odbywały się dzisiaj pochody i zgro­
madzenia organizacyj socjaldemokra­
tycznego Schutzbundu i chrześcijań­
sko - społecznej Heimwehry. W cza­
sie zetknięcia się obu pochodów do­
szło do bójki, podczas której jedna 
osoba miała zostać zabitą, 10 osób 
zostało ciężej, a 15 lżej rannych. In­
terweniowała żandarmerja, której u- 
dało się szybko przeciwników roz­
dzielić, poczem pochody rozwiązały 
się.

KATASTROFA 
SAMOCHODOWA

Tournai, 18 sierpnia. (PAT). Samo­
chód, towarzyszący cyklistom w czasie 
wyścigu wskutek pęknięcia opony wje­
chał na trotuar, gdzie zgromadzone były 
tłumy widzów. Kilkanaście osób odnio­
sło rany mniej lub więcej ciężkie.

Ciechocinek, 18 sierpnia. (PAT). Dziś 
odbyła się tu podniosła uroczystość po­
święcenia i odsłonięcia pomnika Romu­
alda'Traugutta. Pomnik ten zbudowa­
ny został z granitu, z dawnego soboru na 
placu Marszałka Piłsudskiego, a wysta­
wiony został ze składek kuracjuszy, o- 
raz z subwencji komisji zdrojowej sej­
miku powiatu nieszawskiego i gminy 
Ciechocinka, według projektu architek­
ta inżyniera Piotra Pallado z Warsza­
wy. Na postumencie wysokości kilku

metrów znajduje się ń góry medajlotl t  
bronzu, przedstawiający bohatera na­
rodowego, zaś na szczycie pomnika, rów­
nież z bronzu, orzeł, zrywający się do 
lotu. Pod medaljonem, na froncie pom­
nika wyryto napis: „Romuald Traugutt 
1826 — 1865". Pomnik, cały obwie­
dziony grubemi, kutemi łańcuchami, 
spoczywającemi na pięknych granito­
wych podstawach, zakończonych kula­
mi, wzniesiony został wśród kwiecistego 
skweru przy ulicy Traugutta.

KONFERENCJA W HADZE

EMIGRACJA POLSKA NA MORAWACH
(Korespondencja własna „Robotnika").

Mor. Ostrawa, w sierpniu.
Na kresach morawsko - śląskich 

żyje liczna rzesza polskiego ludu ro ­
boczego, przybyłego tu  w  latach 
1890 — 1910 po chleb, po zarobek z 
Małopolski, a częściowo z b. K róle­
stw a Kongresowego. Ilość tych emi­
grantów wynosi coś około 40.000, 
ale zmniejsza się ona stale, gdy rok 
rocznie cześć emigrantów wyjeżdża 
stąd, udając się do kraju, nowych 
zaś sił roboczych władze tutejsze nie 
wpuszczają do Czechosłowacji, ma­
ją nadm iar sił własnych.

Pod względem politycznym prze­
waża wśród emigracji naszej żywioł 
socjalistyczny, choć robotnicy polscy 
nie należą do żadnych partji, a to ze 
względu na zakaz policji, k tóra ob­
cokrajowcom nie zezwala na upra­
wianie polityki.

Za to emigracja nasza posiada sil­
ne organizacje oświatowe i szkolne, 
oraz gospodarcze, w których nasi 
towarzysze odgrywają rolę dominu­
jącą. I tak  istnieje tu Polski Związek 
Szkolny, który  posiada kilka oddzia­
łów na terenie morawskim, gdzie 
istnieją liczniejsze skupienia polskie. 
Utrzymuje on wspólnie z M acierzą 
Szkolną w Czechosłowacji, k tóra 
działa na terenie śląskim, 5 szkół lu­
dowych, 1_ wydziałową, oraz kursa 
dokształcające. Pozatem  istnieje tu  
stowarzyszenie „Siła", które  w kilku 
oddziałach skupia młodzież robotni­
czą, socjalistyczną. Nasi „Siłacze" 
upraw iają pracę gimnastyczną, o- 
światową, teatra lną i t. p,, utrzym u­
jąc ścisły kontakt z organizacjami 
macierzystemi na Śląsku Cieszyń­
skim, a naw et w M ałopolsce. P reze­
sem Związku Szkolnego jest dyr. 
tow. Pawełek. Zaś prezesem  „Siły" 
tow. Gajger.

Finansowo, emigranci nasi posia­
dają Polską Kasę zaliczkową, która 
się doskonale rozwija i w ostatnim  
roku wvkazuie koło trzech milio­

nów obrotu. Prezesem  Kasy jest ob, 
Wilczyński.

Dumą jednak naszej emigracji jest 
Dom P.'lski w Morawskiej Ostrawie. 
Je s t to wielki, okazały gmach dwu­
piętrowy, mieszczący wielką i pię­
kną salę na zgromadzenia i przed­
stawienia teatralne, nasze szkoły: lu­
dową i wydziałową, oraz wszystkie 
inne polskie organizacje kulturalne 
i społeczne. Dom ten przed paroma 
laty  stał przed upadkiem, i dopiero 
po objęciu rządów w Domu Polskim 
przez naszych towarzyszy, ważna ta 
instytucja podnosi się znowu i dziś 
znajduje się już na mocnych podsta­
wach. Prezesem  Domu jest tow. Em. 
Chobot, kierownik Hurtowni Klaso­
wych Kooperatyw polskich w Cze­
chosłowacji, w zarządzie zaś są tow. 
tow.: Pawełek, Lizak, Sarganek, Gaj­
ger i w. in. W roku bież. właśnie 
Dom Polski obchodzić będzie jubi­
leusz 30-letniego istnienia. Oprócz 
tego istnieje Związek harcerstw a 
polskiego, który  rozwija pożyteczną 
działalność, zwłaszcza wśród mło­
dzieży szkolnej.

Ja k  widzimy, praca społeczno - 
oświatowa wśród emigracji naszej 
jest dość intensywna. Ale cała ta 
praca byłaby niemożliwą, gdybyś­
my nie posiadali tutaj tak  doskonale 
zorganizowanej placówki konsular­
nej, na której czele stoi ruchliwy 
konsul ob. dr. Ripa, który  wraz ze 
swymi urzędnikami wielce troskli­
wie stara  się o spraw y emigracji tu ­
tejszej, pomaga gdzie może, pośred­
niczy chętnie i życzliwie w utrzym y­
wanie kontaktu  emigrantów z k ra ­
jem przez liberalną interpretację 
przepisów paszportowych i wizo­
wych i t. p. Praca, wykonywana 
przez nasz konsulat jest doprawdy 
wielka. Toteż dobrze zrobiło M. S. 
Z., że zaliczyło ono niedawno nasz 
konsulat tutejszy do rzędu konsula­
tów I klasy, przydzielając doń dwuch 
wicekonsuiów (pp. Czyżyk I Ros­

mański) *), tak, że w konsulacie p ra ­
cuje obecnie 24-ch urzędników.

Ale emigracja nasza ma szereg do­
niosłych zadań, których spełnienie 
jest konieczne. Na pierwszy plan 
wysuwa się sprawa obywatelska. 
Niektórzy emigranci, pracujący tu 
od 30 — 40 lat, u tracili częściowo 
kontakt z krajem, lecz obywatelstwa 
czechosłowackiego nie posiadają. 
Odbija się to we wszystkich dziedzi­
nach życia. Pomijając prawo w ybor­
cze i udział w życiu publicznem, ob­
cokrajowiec nie otrzymuje zasiłków 
w czasie bezrobocia i jest skazany 
na szereg szykan. Tysiące podań, 
wniesionych przez Polaków o przy­
znanie obywatelstwa, zostały odrzu­
cone, a to w skutek wadliwego 
brzmienia trak ta tu  czesko - polskie­
go w Spaa o prawie nabywania oby­
watelstwa. Przyznać trzeba, że ze 
strony zarządu gminnego, gdzie cze­
ski tow. Prokesz jest pierwszym p re ­
zydentem, nie czyni się trudności, 
ale trudności te pochodzą głównie ze 
strony rządu krajowego w Bem ie 
morawskiem. Rząd polski winien ko­
niecznie dążyć do zmiany owej klau­
zuli w traktacie czesko - polskim 
i wystąpić z odpowiedniem żąda­
niem do rządu czechosłowackiego.

Z towarzyszami czeskiemi i ich 
crganizacjami nasi emigranci robot­
niczy utrzymują dość duży kontakt, 
należąc do wspólnych organizacji za­
wodowych; komuniści natomiast, 
którzy przed paru laty  starali się u- 
pewnić swoje wpływy wśród emi­
grantów, stracili wszelki kontak t z 
emigracją i dziś ani jeden polski e- 
migrant nie należy do obozu kom u­
nistycznego. Jest to chyba najlepszy 
dowód dojrzałości politycznej i umy­
słowej emigracji polskiej na M ora­
wach.

Krzysztof.

*) Oraz dwóch sekretarzy (pp. Grze­
gorzewski i R aszvkL

legnie formalnie przerwie i dalsze 
jej losy zależeć będą od przebiegu 
prac w nieurzędowym podkomitecie. 
Dopóki ten komitet nie znajdzie ja­
kiegoś rozwiązania punktów, wysu­
niętych przez delegację angielską, 
istnieje zamiar nie poruszania in­
nych kwestji, wynikających z planu 
Younga. Naogół w Hadze panuje po­
wszechne przekonanie, że kompro­
mis co do półurzędowego podkomi­
tetu, który ma uratować konferencję 
przed rozbiciem, polega na tern, że 
wniosek Snowdena, domagający się 
wybrania przez komisję finansową 
specjalnego subkomitetu celem roz­
patrzenia postulatów angielskich, nie 
był wprawdzie Iorroalnie przegłoso­
wany na tejże komisji finansowej, 
niemniej jednak żądany przez Snow­
dena podkomitet powstał. Ten po­
wstały na zebraniach poufnych sub- 
komitet, zajmie się dyskusją nad po­
stulatami angielskiemi, odkładając na 
czas późniejszy inne kwestje.
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PRZYBYCIE ZWŁOK 
MAJORA L. IDZIKOWSKIEGO 00  WARSZAWY

Haga, 18 sierpnia. (PAT). Na kon­
ferencji, która odbyła się między 
przedstawicielami głównych mo­
carstw zapraszających, postanowio­
no powołać półoficjalną komisję, zło­
żoną z reprezentantów tychże 
państw, ażeby pogodzić propozycje 
czterech mocarstw z żądaniami de­
legacji angielskiej. Już dzisiaj w nie­
dzielę, nawiązany został kontakt 
między ekspertami, wydelegowany­
mi do owej podkomisji i przypu­
szczalnie w poniedziałek o godz. 
6-ej przedstawiony zostanie raport. 
W niektórych tutejszych kołach pa­
nuje przekonanie, iż jstnieje zamiar 
niezwoływania już plenarnych po­
siedzeń komisji finansowych, raz dla­
tego, ażeby nie utrudniać rozmów 
poufnych, prowadzonych w łonie 
wspomnianego nieurzędowego pod­
komitetu, po drugie dlatego, ażeby 
umożliwić wyjazd do Genewy tym 
członkom konferencji, których obec­
ność będzie tam potrzebna. Konfe­
rencja ta, według tych kół — nie u-

Wczoraj, o godz. 9.53 rano przybyła 
do Warszawy na dworzec główny, po­
ciągiem gdyńskim, trumna ze zwłoka­
mi mjr, Idzikowskiego w oddzielnym wa­
gonie, przybranym zielenią. Zwłokom 
towarzyszyła eskorta honorowa dywiz­
jonu lotniczego marynarki, zastąpiona po 
przybyciu do Warszawy przez pluton 
honorowy 1 pułku lotniczego.

Na dworcu oczekiwali przybycia po­
ciągu liczni oficerowie, przedstawiciele 
departamentu aeronautyki wojskowej z 
szeref departamentu płk, Rayskim na 
czele, mjr. Kubala, towarzysz lotu trans­
atlantyckiego ś. p. Idzikowskiego, przy­
były dziś około 8-ej rano pociągiem pa­
ryskim, płk. Rouppert z misji wojskowej 
francuskiej, wielu oficerów innych ro­
dzajów broni, przedstawiciele władz 
państwowych i miejskich oraz licznie 
zgromadzona publiczność.

Około godz. 12 w południe kondukt 
żałobny, prowadzony przez ks. prałata

Burzyńskiego, dziekana D. O. K., ruszył 
z rampy specjalnej przy ul. Jerozolim­
skiej do kościoła garnizonowego ha Dłu­
giej. Za karawanem, pokrytym wień­
cami z żywego kwiecia, szła najbliższa 
rodzina zmarłego, następnie koledzy o- 
ficerowie i wiele osób z pośród publicz­
ności, która kroczyła dookoła drugiego 
karawanu z wieńcami.

Na trumnie umieszczono poduszkę z 
orderami bohatera. Drogę od katafalku 
do głównego ołtarza zasłano wieńcami.

W chwili przybycia pociągu ze zwło­
kami ś. p. mjr. Idzikowskiego, nad War­
szawą krążyły pojedyńczo i trójkami 
liczne samoloty wojskowe wszystkich 
formacji lotniczych, oddając w ten spo­
sób hołd zmarłemu.

Wyprowadzenie zwłok z kościoła gar­
nizonowego na Powązki nastąpi dziś, 19 
b. m. po nabożeństwie żałobnem, które 
rozpocznie się o godz. 9-ej rano.

ROZWIĄZANIE UMÓW 
PRACY W KOPALNIACH WĘGLA

Agencji PID. donoszą z Katowic, 
że robotnicy, zatrudnieni w kopal­
niach węgla wymówili przemysłow­
com węglowym umowy pracy, któ­
rych termin ważności upływa z dn. 
31 sierpnia r. b. Istnieje obawa wy­

buchu zatargu w kopalniach węgla, 
gdyż robotnicy domagać się mają 
przy zawieraniu nowej umowy pod­
wyższenia dotychczasowych stawek 
płacy. (P. I. D,).

DZIESIĘCIOLECIE POWSTANIA ŚLĄSKIEGO
Katowice, 18 sierpnia. (PAT). Z oka­

zji uroczystego obchodu 10-lecia pierw­
szego powstania śląskiego, liczne pocią­
gi zwoziły od rana uczestników tej u- 
roczystości, która zamieniła się w wiel­
ką manifestację patrjotyczną. Obecność 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego dała obchodowi 
cechę jeszcze więcej uroczystą. Uroczy­
stość rozpoczęła się w dniu dzisiejszym 
na tarasie w gmachu województwa, wy­
chodzącym na obszerny plac, wypełnio­
ny oddziałami Związku Powstańców 
Śląskich oraz innych związków i orga­

nizacji społecznych, jakoteż ludnością 
bądź miejską, bądź przybyłą do Katowic 
z całego Śląska. 0  godz. 11 min. 10 przy 
dźwiękach hymnu narodowego, odegra­
nego przez orkiestrę policyjną, wyszedł 
P. Prezydent z gmachu województwa, 
witany gromkiemi okrzykami ludności.

Po mszy ks, biskup Lisiecki wygłosił 
kazanie. Po kazaniu wszyscy zebrani 
odśpiewali pieśń „Boże coś Polskę", po­
czem przy dźwiękach hymnu państwo­
wego uda? się P. Prezydent do prywat­
nych apartamentów p. wojewody na 
śniadanie i krótki wypoczynek.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA TRAUGUTTA
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0  REORGANIZACJĘ SZKOLNICTWA
ŚREDNIEGO

C zęste głosy, jakie już od d łuższe­
go czasu pojaw iają się w p rasie  w 
spraw ie reorganizacji szkolnictw a 
średniego są  już sam e przez się do­
wodem , że szkolnictw o to  jest w adli­
w ie zorganizow ane, że coś jest w 
niem  złe lub w prost szkodliw e. A toli 
w yw ody te , aczkolw iek  liczne i z ró ­
żnych punk tów  w idzenia w yprow a­
dzone, nie odkryw ają tego „coś" w 
organizacji obecnej —  lecz stw arzają  
coraz w ięcej niejasności.

W  zw iązku z kw estją  w ychow ania 
nadm ienim y, że obecny ustrój 
szkolnictw a jest w ysoce n iesp raw ie­
dliwy: Ze szkół średnich  ogólno­
ksz ta łcących  m ogą k o rzystać  tylko 
zam ożni i ustosunkow ani, a dla mas 
robotn iczych  i w łościańskich  są one 
n iedostępne. Bo i cóż z tego, że n a u ­
czanie pow szechne jest obow iązują­
ce, k iedy  ze szkół pow szechnych 
w stęp  do gim nazjów jest znacznie u- 
trudniony.

O to p rzyk ład : W  m ałem  p o v ia to - 
wem  m ieście znajdują się dw a gim­
nazja państw ow e; jedno m ęskie, d ru ­
gie żeńskie. O bydw a są p rzep ełn io ­
ne. Dzieci rodziców  zam ożniejszych 
od p ierw szej k lasy  uczą się w gim na­
zjum, dzieci „tłum u" pob iera ją  o- 
św iatę w szkołach pow szechnych 7 
oddziałow ych. Pow iedzm y, że w la ­
kiem  m ieście znajdują się 4 szkoły 
pow szechne 7 - oddz., z k tó ry ch  po 
ukończeniu  w ychodzi corocznie 80 o- 
sób. Z 80 osób pragnie uczyć się dalej 
60 i sk łada podania do tych  dwóch 
gim nazjów o dopuszczenie do egza­
m inów do kl. 4-ej. A toli w jednerfi 
gim nazjum  do kl. 4-ej są w olne miej­
sca 3, do drugiego— 2, odbyw ają się 
egzam iny konkursow e i, ta k  jest w 
rzeczyw istości, zdają nienajlepsi, 
lecz zamożniejsi, k tó rzy  mogli sobie 
na jakieś trzy  m iesiące nap rzód  p o ­
zwolić na op łacen ie  k o rep e ty to ra  — 
na nauczyciela - egzam inatora.

Pytam , gdzie pójdzie po naukę 
tych  pozostałych  55 abso lw entów  7 
oddz. szkoły  pow szechnej? J e s t  to, 
jak nadm ieniliśm y m łodżież n iezam o­
żna, k tó ra  m e m oże udać się np. do 
innego m iasta, czy gdzieś do p ry w a­
tnego gimnazjum. Z tych  55 m alkon­
ten tó w  część w stępuje do m iejscowej 
szkoły np. handlow ej, rolniczej, tech ­
nicznej czy rzem ieślniczej; część re ­
zygnuje wogóle z nauki.

Pow iedzm y dla uproszczenia n a ­
szego rozw ażania, że do tąd  jest 
w szystko w porządku  i podążm y d a­
lej za tę  częścią, k tó ra  znalazła 
p rzy tu łek  w  szkołach zaw odow ych. 
O drzucona tu  i tam  część „pow szech- 
n iaków ” zapełniła , powiedzm y, is t­
n iejącą szkołę handlow ą. U czy się tu  
„nasza przyszłość” pilnie w ciągu 
trzech  czy cz terech  la t w tej szkole 
i nab iera  zapału  do dalszych studjów, 
choćby już w tym  zaw odzie handlo­
wym.

I tu  dopiero nastaje  szczyt ro zcza­
row ania. P rzec ię tn ie  połow a zdol­
nych uczniów , gotow a ponieść 
w szystkie ofiary, by leby się jeszcze 
uczyć, załam uje ręce  w rozpaczy. N i­
gdzie natura lnego  prze Jcia, w szędzie 
p ię trow e barykady . S łusznie —  myśli 
tak i absolw ent szkoły  handlow ej — 
że nie m am y p raw a  w stępu  do 7-ej 
kl. gimn. bo nie znam  łaciny, fizyki 
itp. , lecz dlaczego nie m am  praw a 
w stąp ien ia do Liceum  handlow ego, 
przecież tam  przyjm uje się bez egza­
minów sześcioklasistów ? A le niech 
was tam!... —  myśli biedny abso l­
went, spragniony w iedzy handlow ej 
— zrobię p rzez ro k  sześć klas, jako 
ekstern , douczę się łaciny, fizyki...

I nie  jeden tak  robi. Poniew aż 
um ie już łacinę czy grekę... więc 
w stępuje, nieszczęśnik, do Liceum, 
pogłębia nieco znajom ość przedm io­
tów  handlow ych (nie w iele, gdyż on 
to  w szystko znał) —  i myśli o szczy­
cie swych pragnień, o W yższej S zko­
le H andlow ej w  W arszaw ie, czy A- 
kadem ji H andlow ej w e Lwowie. A 
tu now y cios spada na  rozpaloną gło­
wę: —  praw o w stępu  m ają tylko m a­
turzyści szkół ogólnokształcących, 
państw ow ych i tych pryw atnych ,
k tó re  m ają p raw a  państw ow ych!.....
Czyż to  nie m oże w yprow adzić z 
rów now ag i?!

I nie m a już odwagi tak i człow iek 
zaczynać nanow o nauki łaciny, fizy­
ki... by sk ładać m aturę , jako ekstern .

Siły zm arnow ane, sk u tek  żaden, 
żal na całe  życie... a w  służbie w oj­
skowej i cyw ilnej jesteś p rostak iem : 
nie m asz w ykszta łcen ia  średniego! 
A le to nic. N asze w ładze szkolne 
chcą tą  drogą i z wyżej opisanych o- 
sób „stw orzyć" średni stan  kupiecki. 
W  rzeczyw istości wyżej opisane w y­
padk i przedstaw iają  się tragiczniej 
i, n iestety , są niem al pow szechne.

A  m atu rzy sta  z błogim uśm iechem  
w spom ina te  chwile, w k tó ry ch  p rz e ­

ślizgiwał się z k lasy  do k lasy  i teraz, 
w rzeczyw istości niczego rzeteln ie  
nie nauczyw szy się, m a praw o zostać 
dumnym podchorążym , w służbie woj­
skowej, a w  „cyw ilu" studen tem  U- 
n iw ersy te tu , Politechniki, W yższej 
szkoły  Handlow ej w  W arszaw ie...

W  pew nej dyskusji n a  pow yższy 
tem at, jakiś n ierozw ażny p a ten to w a­
ny  uczony pow iedział, że mimo tych  
trudności, praw dziw y m iłośnik n au ­
ki zaw sze do niej do trze . I słusznie. 
M am y w  życiu podobne przykłady , 
lecz w iem y i to, że na  s tu  zdolnych 
m łodzieńców  z m as robotn iczych  czy 
w łościańskich, zm uszonych podczas 
lego pochodu do w iedzy za rab iać  na 
w łasne życie, połow a trac i siły  i w 
połow ie drogi zostaje, 40% kończy... 
na suchoty, a ty lko re sz ta  osiąga za ­
m ierzony cel.

Ja sn e  te raz  jest, dlaczego sfery  b o ­
gate bronią tak iego  system u szkolni­
ctw a, w k tórym  „m otłoch", mimo 
wielkiej swej siły impulsywnej, nic 
lub p raw ie nic nie zdobędzie, a tern 
sam em  nie naruszy  istniejącego stanu  
izeczy.

Jesteśm y  przekonani, że ty lko p e ł­
ne upraw nien ie  szkoln ictw a pow ­
szechnego, zniesienie t. zw. gim naz­
jum niższego, upraw nien ie szkół z a ­
w odow ych i założenie „kom unikacji" 
m iędzy niższą, a w yższą uczelnią t e ­
go sam ego zawodu, zniesienie m atur, 
w prow adzenie na w szechnicach sp ec­
jalnych egzam inów  w stępnych, z 
tych  przedm iotów , k tó re  k an d y d a t 
pragnie studjow ać, udzielanie pom o­
cy m aterja lnej zdolnej, a n iezam oż­
nej m łodzieży — m oże rozw iązać o- 
becny  s tan  krzyw dy społecznej, w ye­
lim inow ać jednostk i bogate, n iezdol­
ne, a am bitne z p racow ni n au k o ­
wych, usunąć liczne tragedje. W ie­
rzymy, że racjonalna reorganizacja  
szkolnictw a wogóle, a szkolnictw a 
średniego w  szczególności musi w cze­
śniej czy później pójść jedną drogą 
do jednego celu: do udostępn ien ia
nauk i całem u narodow i zdolnemu, 
p racow item u i w ytrw ałem u.

Józef Lemiesz.

BILANS 
BANKU POLSKIEGO

Bilans Banku P olskiego za pierw szą deka­
dy sierpnia r. b. wykazuje zapas złota  636,2 
milj., t. j. o 90 milj. zł. w ięcej, niż w  poprzed­
niej dekadzie. Złoto zakupione zostało za 
granicą. P ieniądze i należności zagraniczne  
zaliczone do pokrycia, zm niejszyły się  o 
7.949 milj. zł. do sum y 436,5 milj. zł. P ien ią­
dze i należności zagraniczne, nie zaliczone  
do pokrycia, zm niejszyły s ię  o 494 tys. zł. 
do sumy 81,9 milj. zł. P ortfel w ekslow y  
zm niejszył się  o 4,0 milj. zł. do sum y 695,5 
milj. zł., rów nież pożyczk i zastaw ow e o d a l­
sze  2,5 milj. zł. (80,4 milj. zł.).

Natychm iast p łatne zobow iązania zw ięk­
szy ły  się o 20,2 milj. zł. (460,4 millj, zł.), pod­
czas gdy obieg b iletów  bankow ych wykazuje 
zm niejszenie o 27,6 milj. zł. Obie pozycje  
spadły  o 7,4 milj. zł. do sum y 1.726,1 milj. 
zł. Stosunek procentow y pokrycia obiegu b i­
letów  i natychm iast p łatnych zobowiązań  
Banku w yłączn ie złotem  w ynosi 36,86%  
(6,86% ponad pokrycie statutow e), zaś p o ­
krycie kruszcow o-w alutow e 62,26%  (22,26% | 
ponad pokrycie statutow e). Natom iast po- j 
krycie złotem  sam ego tylko obiegu b iletów  
bankow ych w ynosi 50,27%. (PAT).

TĘSKNOTA 
00 TYSIĄCA BRYGAD

Ostatni Zjazd Związku Legjonistów w  
Nowym Sączu, różnił się — jak wiado­
mo — znacznie od poprzednich. „Cha­
rakter Zjazdu jest o tyle do pewnego 
stopnia nowy — pisał „Kurjer Poran­
ny" — że po raz pierwszy bierze w nim 
udział znaczna liczba przyjaciół idei le- 
gjonowej, poza samymi legionistami”. 
Istotnie legjonistów na Zjeździe było 
bardzo mało, zato „przyjaciół idei legio­
nowej” nie brakowało, że wymienimy 
chociaż osławionego kryminalistę p. Bo­
lesława Zielińskiego, komisarza Kasy 
Chorych w Nadwornie i t. p. typów, o- 
raz „entuzjastów" czynu legjonowego.

Przewaga czwartej brygady musiała 
się również "dbić na przemówieniach 
oficjalnych przedstawicieli B. B. Poraź 
pierwszy zaakcentowano, że czwarta 
brygada nie różni się niczem od pierw­
szej. „Nie boimy się tej 4, 5, 6 czy 7 
brygady — stwierdził poseł Polakie­
wicz — a ja osobiście będę szczęśliwy 
jeśli za naszem przyczynieniem się bę­
dzie tych brygad tysiące".

Ta tęsknota do tysiąca brygad nie jest 
nowa. Jeszcze w kwietniu czytaliśmy w 
„Głosie Prawdy", że „ten co naszej no­
wej Polski jest istotnym twórcą”, podjął 
eksperyment, będący jednym z „naj­
śmielszych i najmędrszych etapów sa­
nacji". Postanowił on zmieszać w „o- 
gromnem dz<ele odnowienia zdrową 
krew i duszę wojskową z niezdrową 
krwią i duszą „cywilną”. Transfuzja — 
stwierdził wówczas organ pułkowni­
ków — się udała. „Krew żołnierska 
z łatwością spłynęła w jedno łożysko 
z krwią setek tysięcy. Więc nie mów­
cie nam o „czwartych” brygadach... To 
tylko pierwsza się rozrasta i odradza 
serca".

Nie wiemy, rzecz jasna, co sądzi Mar­
szałek Piłsudski obecnie o podobnym 
„rozroście" pierwszej brygady, czyli za­
lewie pierwszej przez czwarte. Możemy 
natomiast przytoczyć jego dawniejszą 
opinję. Nie jest ona dla „sanacji" zbyt 
pochlebna i brzmi następująco:

„Ten napływ nowych niezorganizo- 
wanych sił z jednej strony wzmacnia ol­
brzymie partję, lecz z drugiej pociąga 
za sobą groźne dla niej niebezpieczeń­
stwo. Przypływ żywiołów świeżych, kil­
kakrotnie zwykle przewyższających li­
czebnie dawną organizację, utrudnia o- 
gromnie ich opanowanie, tak organiza­
cyjne jak i ideowe. Świeże żywioły, któ­
re nie przeżyły wspólnie z partją wszel­
kich jej przeobrażeń wewnętrznych, nie 
wdrożyły się w jej sposoby myślenia i 
postępowania, przynoszą za sobą mnó­
stwo kwestji, zapytań, wątpliwości itd.
1 biada partji, która nie potrafi katego­
rycznie wszystkich tych kwestji roz­
strzygnąć, mieć gotowe odpowiedzi na 
te zapytania, umieć rozproszyć te w ąt­
pliwości. Z taką partją stanie się to, co 
się stało z naszą „lewicą" (PPS przyp. 
Red.) podczas okresu wrzenia rewolu­
cyjnego w roku 1905: Przekształci się
ona na okręt, pozbawiony rudla, miota­
ny na wszystkie strony przez bałwany 
rozhukanych żywiołów, oddany na los 
wypadków.

Taką opinję o zbyt nagłym wzroście 
partji wydał Piłsudski w broszurze „Za­
dania praktyczne rewolucji w zaborze 
rosyjskim". Broszura ta ukazała się w 
1910 roku pod pseudonimem Z. Mieczy- 
sławskiego.

Nie ulega wątpliwości, że dziś „okrę-

ZD0BYCIE POWIETRZA W CIĄGU 25  LAT
Gdy przed 25 latami bracia Orville i 

Wilbur Wright w północno - amery- 
kańskiem mieście Dayton zabrali się do 
budowy samolotu, któryby dłuższy 
czas utrzymał się w powietrzu, miesz'- 
kańcy tego miasta z politowaniem 
wzruszali ramionami na tych nieule­
czalnych fantastów. ćw ierć zaledwie 
wieku od czasu tego minęło, a na lot­
nisku w St. Louis w tejże Północnej A- 
meryce ląduje samolot „St. Louis Ro­
bin", który przez 420 godzin i 21 min., 
a więc przez przeszło 17 dni bez prze- 
wy latał w powietrzu.

Lotem tym ustanowili lotnicy Jack­
son i Forest Obrine nowy światowy re ­
kord wytrwałości, ponieważ ostatni re ­
kord wynosił tylko 173 godzin i 37 min.

Przestrzeń, jaką ci dwaj lotnicy prze­
byli, równa się 25.000 mil. ang., a zatem 
równa się równikowi i w ten sposób 
można mówić o nieprzerwanym locie 
dokoła ziemi, w dodatku po najwię- 
kszem jej kole.

Trudno powstrzymać się od uśmie­
chu, gdy z temi ostatniemi r.ekordami 
porównamy „rekordy światowe" osią­
gnięte przed dwoma dziesiątkami lat.

Gdy np. Santo - Pumont w dniu 12 
listopada 1906 r. przeleciał przestrzeń 
220 metrów w ciągu 21,2 sekundy, u- 
chodziło to za wyczyn rekordowy.

W rok potem Farmian mógł pysznić 
się samolotem, który 770 metrów prze­
leciał w ciągu 52,6 sekundy. Trudniejsze 
znacznie było zadanie Wilbura Wri- 
ght‘a, który 31 grudnia 1908 przeleciał 
przestrzeń 124,7 kim. w ciągu 2 godzin 
i 21 minuty. Rekord ten w dniu 3 listo­
pada 1909 r. pobił Farman, robiąc 234 
kilom, w ciągu 4 godzin i 13 min., a w 
roku 1910 pobił siebie samego, pozo­
stając bez przerwy w powietrzu przez 
8 godz. 13 min.

W listopadzie r. b. lotnictwo będzie 
święciło niezwykły jubileusz: przed
dwudziestoma laty Francuz Latham 
przedsięwziął pierwszy lot wysoki i,

uniósłszy się w Berlinie, lądował w Jo- 
hannisthal, co wówczas niezwykłą wy­
wołało sensację. Przestrzeń tę lotnik 
przebył na wysokości 250 metrów w cią­
gu zgórą 5 minut.

Jubilatem jest obecnie również Ble- 
riot, który — jak wiadomo — przed 20 
latami w ciągu 27 minut przebył kanał 
La Manche.

Lata 1909 — 1911 były świadkami 
wielkich usiłowań dla pokonania po­
wietrza i lotnictwo może się w tym o- 
kresie czasu poszczycić dużemi sukce­
sami. W sierpniu 1909 osiągnął Blcriot 
podczas tygodnia lotniczego w Reims 
szybkość 77 kim. na godzinę. Dzisiaj — 
rzecz prosta — szybkość taka nikomu 
nie zaimponuje, ale wówczas rekord ten 
stanowił ważny etap w rozwoju lotnic­
twa. W następnym roku osiąga Leblanc 
110 kim. na godzinę, a w roku 1911 o- 
siąga Nieuport 135 kim. na godzinę.

Po tych latach zaliczyć należy próby 
mniej lub więcej udałe przelotu nad Al­
pami.

Na rok przed wybuchem wojny świa­
towej przelatuje Francuz Garros na je­
dnopłatowcu morze Śródziemne, robiąc 
przestrzeń Toulon — Korsyka — Sar- 
dynja — Bizerta w niespełna 7 godzin. 
Gdy Garros ogłosił swój zamiar prze­
lotu nad morzem Śródziemnem, uważano 
go za niepoczytalnego i usiłowano od­
wieść go od samobójczego zamiaru. 
Lotnik jednak nie dał się nastraszyć i 
celu swego dopiął.

Wojna spowodowała dłuższą przerwę 
w ustanawianiu rekordów, jakkolwiek 
w dużej mierze przyczyniła się do tech­
nicznego rozwoju lotnictwa.

Z końcem wojny powrócono do tra ­
dycji przedwojennej i turniej lotniczy 
rozpoczął się z nowym entuzjazmem, 2 
nowym zapałem.

Oszatamiającem jest tempo zdoby­
wania powietrza i trudno przewidzieć 
drogi podboju powietrza i kresu, u któ­
rego podbój ten się zatrzyma.

* CZUŁA’’ OPIEKA POLICJI NA 0 LOKALEM P.P.S
W BIAŁYMSTOKU

Policja zdradza niebywałe zaintereso­
wanie się lokalem PPS. i Zw. Zawodo­
wych w Białymstoku. — Codziennie nie­
mal zachodzi policjant, który wypytuje 
się czy są jakieś zebrania, ogląda sale 
i ludzi.

Zapytany policjant czemu zawdzięczać 
mogą nasi towarzysze „szczęście” tych 
odwiedzin i jaki jest powód, odpowie­
dział, że otrzymał’ jako dzielnicowy po­
lecenie otoczenia specjalną opieką lokal 
PPS.

Na zebranie naturalnie legalne Związ­
ku przychodzą policjanci, którzy legi­
tymują członków. — Na jedno zebranie 
przybyło ich coś pięciu.

Cóż jest powodem tego bezprzykład­
nego zainteresowania się policji, zainte­
resowania pachnącego szykaną i bezpra­
wiem — n>e wiemy.

tern miotanym na wszystkie strony przez 
bałwany rozhukanych żywiołów i od­
danym na los wypadków" jest obóz rzą­
dowej Jedynki. Załogę okrętu stanowią 
ciury z pod różnych, nie zawsze za­
szczytnych znaków.

I. K-ski.

Chodzą jednak słuchy dość prawdo­
podobne, jeśli się weźmie pod uwagę 
moralność i bliski kontakt z policią 
polityczną członków Białostockiego B.
B. S.

Otóż panowie ci „polują" na nasz lo­
kal. Namawiali gospodarza domu, by ten 
gdy zalegaliśmy nieco z komornem po­
dał nas do sądu o eksmisję. Gdy to się 
nie udało ponoć panowie z BBS. nale­
gają na władze bezpieczeństwa, by o- 
pieczętowali lokal PPS., gdyż tam „gnie­
żdżą" się „komuniści". Potem lokal by 
odpieczętowano i oddano B. B. Sowi..

Takie więc jest, jak mówią, źródło za- 
interesowania policji naszym lokalem.

Warazawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
Leszno Nr. 53 parter
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Kobieta w Ruchu Zawodowym

Towarzyszki, stawcie się licznie!

TRZY TYGODNIE W HISZPANJI
MECZET W  KORDOWIE

(Dokończenie).

Mihrab, który jest rzeczą główną, zaj­
muje miejsce podrzędne, na uboczu, u 
wylotu jednej z naw; nie rozumiemy, 
dlaczego znajduje się on u wylotu tej 
właśnie nawy, a nie innej; w planie 
świątyni nic nie wskazuje na to, że właś­
nie w tern miejscu ma się znajdować 
sanktuarjum. Mogłoby go nie być zupeł­
nie: nie odczulibyśmy tego zgoła.

Brak nam tutaj jedności, tej kocen- 
tracji, jaką daje kościołowi chrześcijań­
skiemu stopniowe zbliżanie się do ołta­
rza głównego, świątyni egipskiej lub 
greckiej — „processio", stopniowe zbli­
żanie się do sanktuarjum, zawierającego 
posąg bóstwa.

Z uwag tych wynikałoby, że Mauro­
wie nie nadali swej świątyni takiego 
planu, któryby zadawalał nasze wyma­
gania estetyczne. Z tego z kolei można 
byłoby wnosić, że albo ich estetyka jest 
zupełnie różna od naszej, albo, jeśli' ich 
wymagania estetyczne są takie same, 
jak nasze, że nie zdołali oni stworzyć w 
dziedzinie architektury religijnej nic, co- 
by się dało porównać ze świątynią grec­
ką lub kościołem chrześcijańskim.

W iększość podniesionych prze? nas

zarzutów upada wszakże, kiedy studju- 
jemy bliżej dzieje budowli. Meczet pier­
wotny składał się z jedenastu naw po­
dłużnych: z szerokiej nawy środkowej, 
z czterech naw węższych po obu stro­
nach nawy środkowej i sześciu naw je­
szcze węższych po obu stronach tych 
ostatnich. Krótkie przedłużenie nawy 
środkowej w kierunku podłudniowym 
służyło jako mihrab. Budowla ta  posia­
dała swą całkiem określoną oś, biegnącą 
poprzez nawę środkową. Później meczet 
dwukrotnie przedłużano w kierunku po­
łudniowym, zachowując wszakże oś 
pierwotną i przesuwając za każdym ra­
zem mihrab na koniec tej osi. Dopiero 
przebudowa ostatnia, uzupełnienie do­
tychczasowego prostokątu do kwadratu 
przez dobudowanie hali o dziewięciu 
nawach podłużnych na wschodzie wypa­
czyło tę oś ośrodkową i zepchnęło mi­
hrab na jego miejsce podrzędne, w ja­
kiem się on teraz znajduje. Przyczyn te ­
go powiększenia meczetu należy szukać 
przedewszystkiem w potrzebach kultu i 
w pragnieniu reprezentacji: widocznie 
meczet dawniejszy wydawał się kalifom 
jeszcze za mały w stosunku do wielkości

I i świetności Kordowy, Potrzebom kultu 
i dążeniu do reprezentacji poświęcono 
tutaj regularność i piękno planu dosko­
nałość estetyczną budowli. Nie po raz 
pierwszy i nie po raz ostatni zresztą. 
Podobnie w pół tysiąca lat później prze­
budowano w Rzymie kościół św. Piotra 
z kościoła o założeniu centralnem, odpo­
wiadającego w wysokim stopniu postu­
latom estetycznym renesansu, na mniej 
skończony pod względem estetycznym, 
lecz nadający się lepiej do potrzeb kul­
tu katolickiego kościół podłużny.

V.
Chrześcijanie, po zdobyciu Kordowy 

zamieniwszy meczet na katedrę, ogra­
niczyli się początkowo do drobnych 
przebudówek, do umieszczenia kaplic u 
wylotów naw. Dopiero w w. XVI kapi­
tuła postanowiła usunąć sto kilkadzie­
siąt kolumn w środku meczetu i, pod­
niósłszy w tym miejscu dach, wznieść 
tam wysoki ołtarz główny i niemniej wy­
sokie prezbiterjum. Plan ten wykonan> 
istotnie, mimo, że rada mnejska Kordo­
wy, zdając sobie sprawę z wartości ar­
tystycznej meczetu, zagroziła śmiercią 
każdemu, kto przyłoży rękę do tej prze­
budowy. To, co wzniesiono, jest pięk­
nym okazem hiszpańskiej architektury 
i ornamentyki renesansowej, tak zwane­
go stylu „platereco". ale nie może ża- 
ęłna miarą wynagrodzić nas za to. co w i

ten sposób zostało zniszczone. Trafnie 
ujął to cesarz Karol V w następujących 
zwróconych do kierowników tych ro­
bót: „Wybudowaliście coś, co równie
dobrze można było wybudować gdziein­
dziej, ale zniszczyliście coś, co było je­
dyne na świecie". (Dziwne wrażenie ro­
bi nabożeństwo katolickie, odprawiane 
przy tym ołtarzu głównym w jednym z 
zakątków olbrzymiego meczetu. Ma się 
wrażenie, że obok odbywa się nabożeń­
stwo muzułmańskie, chwilami nawet, że 
jest to jakiś „panteon", jakaś olbrzymia 
świątynia, w której każda wiara posia­
da swoją kaplicę).

Mniej więcej w tym samym czasie ro­
zebrano minaret i wzniesiono na jego 
miejscu kwadratową dzwonnicę w stylu 
włoskiego renesansu.

VI.
Patrząc na Kordowę od strony rzeki, 

widzimy, jak ponad niskie białe domy 
wybrzeża wznoszą się brunatne mury 
meczetu, uwieńczone blankami. Z po­
śród nich wystrzelają mury dobudowa­
nych kaplic, spadzisty dach prezbiter­
jum i jasna renesansowa dzwonnica. 
Brak jakiejkolwiek jednolitości i har- 
monji. Cudaczna bezkształtna masa, któ­
ra imponuje jedynie rozmiarami. Ta 
dysharmonja zewnętrzna jest niejako 
wykładnikiem zniekształcenia, jakiego 
meczet doznał w swem wnętrzu.

Mieczysław Wallis.



SZ T A FE T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

Rok I. Warszawa, 19 Sierpnia 1929 r. Nr. 16.

ROZWÓJ
robotniczego kolarstwa

W POLSCE
, Robotnicze kolarstwo tak świetnie 
(rozwinięte w Niemczech i innych 
krajach zachodnio - europejskich, w 
Polsce znajduje się jeszcze w stanie 
opłakanym. Przyczynami tego sta­
nu są: brak torów kolarskich, wyso­
ka cena maszyn, oraz opłakany stan 
szos. Przy fatalnych szosach, rozwi­
janie się sportu koł&rekiego jest o- 
czywiście nader trudne.

Z tern większem uznaniem pod­
kreślić należy wysiłki Związków i 
klubów robotniczych, zmierzające do 
rozwinięcia kolarstwa wśród szero­
kich mas robotniczych. Jak dotych­
czas głównemi ośrodkami robotni­
czego kolarstwa w Polsce są War­
szawa i Kraków. W Warszawie po­
siadamy doskonałą sekcję kolarską 
„Skry", oraz niezłych kolarzy „Sar­
maty". Do dalszego rozwoju robot­
niczego kolarstwa w stolicy przyczy­
ni się niewątpliwie I robotniczy tor 
kolarski w Polsce na boisku „Skry". 
W Krakowie jedynie „Leg/t" posia­
da sekcję kolarską i ona też repre­
zentuje z niemałym powodzeniem 
robotnicze kolarstwo w grodzie pod­
wawelskim.

Oznakami świetnego rozwoju ro­
botniczego kolarstwa w Polsce są 
niezliczone imprezy kolarskie, or­
ganizowane co tydzień prawie na 
rozmaitych dystansach, zarówno na 
szosach, jak i w górach. Poza sobą 
mamy gigantyczny bieg kolarski 
Kraków — Warszawa oraz wyciecz­
kę kolarską do Wiednia i z powro­
tem n a  przestrzeni 1300 kim. Tylko 
co ukończona została olbrzymia wy­
cieczka kolarska do Paryża i z po­
wrotem przez całą prawie Europę 
Środkową, pozatem odbył się szereg 
mniejszych imprez. Przed sobą ma­
my robotnicze mistrzostwa kolarskie 
Polski, przyczem z całego kraju w y­
ruszą w tym czasie specjalne w y­
cieczki kolarskie do Łodzi.

Wszystkie te imprezy świadczą, 
że już niebawem Związek Rob. Sto­
warzyszeń Sportowych będzie się 
mógł pochlubić potężną placówką 
sportu kolarskiego w Polsce.

I. Klibański.

ROBOTNICZE
MISTRZOSTWA kolarskie 

POLSKI NA ROK 1929
W dniu 15.IX odbędą się w Łodzi ro ­

botnicze szosowe m istrzostw a ko la r­
skie Polski na  dystansie 100 kilom e­
trów. Zawody te, trzecie  już z rzędu 
będą m iały tym razem  ch a rak te r p o ­
tężnej m anifestacji sportu robo tn icze­
go. N iezależnie bowiem od samych z a ­
wodów w  Łodzi przybędą z całego sze­
regu większych m iast tow arzysze - ko­
larze, zrzeszeni w ZRSS. Tem samem 
zaw ody te staną się pierwszym  rob o t­
niczym Zlotem Kolarskim, pewnego ro ­
dzaju próbą przed mającym się odbyć 
w  roku  1931 Gwizdzistym Zlotem Ko­
larzy w  Zakopanem .

Na podstaw ie wiadom ości posiada­
nych przez S ek re ta rja t G eneralny 
W arszaw ski RSKO. organizuje na zlot 
ko larsk i w Łodzi podczas m istrzostw  
szosowych w  dniu 15 w rześnia zbioro­
w ą w ycieczkę w szystkich tow arzyszy 
kolarzy, zrzeszonych w  WRSKO.

Byłoby pożądane aby i inne okręgi 
poszły za przykładem  W arszaw y i zo r­
ganizow ały szereg w ycieczek ko lar­
skich do Łodzi.

Zgłoszenia do m istrzostw  przyjmuje 
S ek re tarja t G eneralny Z. R. S. S. W a r­
szawa, ul. Flory Nr. 1, m. 18.

W  A C K E R  W  W A R S Z A W IE
J e s z c z e  j e d e n  K ro k  n a  d r o d z e  d o  w z a je m n e g o  w s p ó łż y c ia  z p r o l e t a r -

ja te m  n ie m ie c k im .

Bardzo w ielkie zainteresow anie w y­
w ołał w  W arszaw ie zapowiedziany przy­
jazd „W ackeru". Był to dopiero p ierw ­
szy w ystęp n :emieckich robotników  w 
stolicy i dlatego przywiązywano w iel­
ką wagę do wyniku spotkań. W izyta ta  
musiała się również przyczynić do dal­
szego zbratania się proletarjatu  niem iec­
kiego i polskiego, do dalszego współ­
życia Polaków i Niemców na gruncie 
idei socjalistycznej, wolnej od szowiniz­
mu i nacjonalizmu.

Czy cel ten został osiągnięty? Mamy 
nadzieję, że tak. W  każdym bądź razie, 
uczyniliśmy jeszcze jeden krok na żmud­
nej drodze do wzajemnego współżycia 
z proletarjatem  niemieckim.

**
*Towarzysze n'em ieccy przyjechali do 

Polski w ubiegły czw artek. Pierwszy 
swój mecz rozegrali w Łodzi z miejsco­
wym „W idzewem". Zwycięstwo 2:1 — 
nad jedną z najlepszych drużyn robot­
niczych w Polsce — wykazało, że mamy 
do czynienia z groźnym przeciwnikiem. 
Istotnie „W acker" okazał się bardzo 
groźnym. Górował on nad miejscowemi 
drużynami przedewszystkiem  techniką, 
zgraniem, wytrzymałością, oraz ambicją. 
Zalety te  przyniosły niemieckim tow a­
rzyszom dwa dalsze zwycięstwa nad 
Skrą i Gwiazdą. Oczywiście, szanse 
„W ackeru" byłyby o wiele mniejsze,

gdyby drużyny w arszaw skie mogły w y­
stąpić w pełnych składach, ale nie zm ie­
nia to sytuacji, że oba zwycięstwa były 
w zupełności zasłużone.

Miło nam jeszcze podkreślić, że dru­
żyna niem iecka grała bardzo ładnie, a 
przedewszystkiem  fair. Nic dziwnego, 
że publiczność żywo i serdecznie o- 
klaskiw ała gości z Niemiec.

***

STEFAŃSKI (AKS) ZWYCIĘZCĄ 
BIEGU DOOKOŁA POLSKI

W czoraj zakończony został dwutygod­
niowy bieg kolarski dookoła Polski w 12 
etapach i 2251 kim. Rozegrano ostatni 
etap Białystok — W arszaw a (190 kim.).

W yniki etapu są następujące: 1) O- 
lecki (Legja) 8:13:27, 2) W ięcek (Polo­
nia - Bydgoszcz) 8:13:31, 3) Stefański
(AKS. W arszawa) 8:14:29.

O stateczny wynik biegu: 1) Stefański 
(Amatorski K. S. W arszaw a) 83:50:38.2, 
2) M ichalak 84:31:23.4, 3) Kołodziejczyk 
(Union) 84:55:51.5, 4) W ięcek (Polonia 
Bydgoszcz) 85:15:17.4, 5) Korsak - Za­
lewski (WTC),

Pierwszy mecz W ackeru, rozegrany w 
sobotę ze Skrą, przyniósł gościom pierw ­
sze zwycięstwo w stosunku 6:3 (4:3).
Zwycięstwo, trzeba przyznać, było za­
służone, ale w zbyt wysokim stosunku. 
Do klęski przyczynił się przedew szyst­
kiem fakt, że czerwoni pozwolili sobie 
narzucić grę górną, do którego to  syste­
mu Skra nie jest w zupełności przyzw y­
czajona. Pozatem  dwie bram ki zawinił 
bram karz, k tóry  m iał słaby dzień. W o- 
bronie wyróżnił się lewy back, zato 
praw y obrońca swem niesfornem zacho­
waniem się skompromitował drużynę 
wobec gości. Zawiodła również pomoc 
miejscowych, a w ataku jedynie Smo- 
sarscy i Janusz stali na wysokości za 
dania.

Początek meczu nie zapowiadał wcale 
takiego wyniku. Skra pomimo zdoby 
cia prow adzenia przez gości, była w 
pierwszym kw adransie zdecydowanie 
lepsza. Owocem jej przewagi były na

w et trzy bram ki ze strzałów  Smosar- 
skiego II (2) ; Smosarskiego I (1), ale w 
następnych m inutach inicjatywa znala­
zła się w zupełności w rękach W acke­
ru, który ustalił wynik 6:3 na swoją ko­
rzyść przez P :etzkego (3), Morgalę (1), 
Pakoscha (1) i Kwaltschika (2). Sędzio­
w ał p. F rank bardzo słabo. Czyżby Ko- 
legjum Sędziów nie mogło dopraw dy de­
legować na poważne zawody m iędzyna­
rodowe lepszego sędziego?

**
*

Drugiego dnia przeciwnikiem  W acke­
ru była Gwiazda. Głoście wystąpili w 
tym dniu w osłabionym składzie. Gwiaz­
da również w ystaw iła kilku rezerw o­
wych. W pierwszej połowie gra była o- 
tw arta  bez przewagi żadnej ze stron. 
Po zmianie pól wynik do ostatnich p ra­
wie minut był bezbramkowy. Pierw szą 
bram kę zdobył „W acker" z karnego, 
niesłusznie zresztą podyktowanego. Na 
minutę przed końcem Kąlimba podwyż­
szył wynik do 2:0 na korzyść gości, 
k tóry to wynik utrzym ał się już do koń­
ca. Sędziował p. G linka — słabo.

Przy sposobności musimy, niestety, 
podkreślić, że zachowanie się n iektó­
rych graczy Gwiazdy (zwłaszcza środ­
kowego napastnika) pozostaw iało dużo 
do życzenia, a kłótnie na boisku nie są 
chyba pożądane.

I. K-ski.

mm CIEZK0ATLET9CZNE
0 ROBOTNICZE MISTRZOSTWO 

POLSKI
W drugiej połowie w rześnia odbędą 

się w  W arszaw ie zawody ciężkoatle- 
tyczne o robotnicze m istrzostwo Polski. 
Do zawodów staną najlepsi atleci ze 
wszystkich robotniczych klubów R ze­
czypospolitej. Dotychczas w alka toczy­
ła się głównie pomiędzy W arszaw ą, 
Krakowem, a Górnym Śląskiem, ale w 
ostatnim  roku pow stały również dosko­
nałe sekcje ciężkoatletyczne w  innych 
okręgach, a przedew szystkiem  w  Zagłę­
biu, Łodzi i Lwowie. To wszystko sp ra­
wia, że zawody w roku bieżącym są o- 
czekiwane z większem niż zwykle za­
ciekawieniem.

L e k k o a t le t y c z n e

W dniach 31.VIII i 1.IX r. b. odbędą 
się w K rakow ie zawody lekko-atletycz- 
ne o mistrzostwo Robotniczej Polski. 
Zawody te w r. b. będą jedyną wielką 
imprezą krajow ą Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych. ZRSS bo­
wiem, który już zorganizował w sezo­
nie bieżącym wycieczkę kolarską do 
Paryża (2600 kim.), w ysłał swych lekko­
atletów  na zawody międzynarodowe do 
Norymbergi oraz sfinansował obozy le­
tnie pod Częstochową z konieczności, 
wobec braku należytego poparcia fian- 
sowego ze strony czynników rządowych 
i samorządowych, zmuszony jest do o- 
graniczenia swej akcji.

Zawody te, w których mają wziąć u- 
dział liczne kluby, zrzeszone w ZRSS. 
(niezależnie od osiągniętego poziomu 
techniki sportowej) mają odegrać jedno­
cześnie rolę egzaminu ze sprawności or­
ganizacyjnej oraz roboty sportowej za 
okres ubiegły.

m is tr z o s tw a  r o b o t n ic z e j  P o lsK i  
w  K r a k o w ie

Do K rakow a przyjedzie m. in. także 
szereg drużyn sportowych klubów b a r­
dzo niedawno powstałych, tam bowiem 
będą mogli ich zawodnicy nauczyć się 
wielu rzeczy w prost niezbędnych dla 
postaw ienia na odpowiednim poziomie 
rozwoju ich organizacyj.

Zawody te  — będą nietylko jednyjn 
„spotkaniem " robotników  - sportowców 
w r. b„ będą one także sprawdzianem  
czy zespół lekko-atletyczny, wysłany 
przez ZRSS na zawody do Norymbergi 
istotnie składał się z asów sportu ro ­
botniczego, drużyna bowiem „Norym­
berska" będzie startow ała w Krakowie 
w pełnym składzie.

Poziom rozwoju osiągnięty przez o- 
środki W arszawa, Łódź, Zagłębie, Śląsk, 
Kraków, etc. etc. daje możność przypu­
szczać, że zawody te będą potężną ma­
nifestacją sportu robotniczego.

Będą te  zawody tem  ciekawsze, iż 
wezmą w nich udział po raz pierwszy

startując w konkurencjach ZRSS, także 
przedstaw iciele Niemieckiego Związku 
Sportowego w Polsce, a trzeba zazna­
czyć, iż poziom sportow y tej organizacji 
mniej więcej jefet równy poziomiowi na­
szej czołowej klasy zawodniczej.

G rupy od 10 osób poczynając mogą 
uzyskać zniżki kolejowe, lecz winne nie­
zwłocznie wszcząć o nie starania, sk ła­
dając podania do odpowiednich D yrek­
cji Kolejowych.

Zgłoszenia (z podaniem  konkurecji do 
których ma zam iar startow ać dany za­
wodnik) należy przesyłać do Sekretarja- 
tu  Gen. ZRSS (W arszawa, ul. Flory 1, 
m. 18). K ażda grupa winna podać n a ­
zwisko sędziego, którego zgłasza do za­
wodów.

W pisowe wynosi gr. 50 od zawodni­
ka (niezależnie od ilości konkurecji). 
Zgłoszenia na lokale — kierow ać nalę- 
ży do tow. K otarby S tefana (Kraków, 
ul. K rem erow ska 8).

MECZE LIGOWE
CZARNI POKONANI PRZEZ LEGJĘ

4:2 (0:2).
Na boisku Legji rozegrany został 

mecz ligowy pomiędzy stołeczną Legją, 
a lwowską drużyną Czarnych, zakończo­
ny zasłużonym, choć ciężko w ypraco­
wanym zwycięstwem drużyny w arszaw ­
skiej w stosunku 4:2 (0:2). Mecz miał 
przebieg bardzo interesujący, choćby 
z tego względu, że sędzia p. Arczyński 
podyktow ał aż 5 rzutów  karnych, w tem 
cztery dla Legji. Jednak  jeden tylko 
rzut karny został w ykorzystany (Le­
gja). T^mpo gry było bardzo ostre. Już 
w pierwszych pięciu m inutach sędzia 
dyktuje dwa rzuty karne dla Legji, nie- 
w ykorzysjine przez Łańkę i Steuerm a- 
na. N astępuje okres przewagi Czarnych, 
którzy prow adzą do przerw y 2'0. Po 
przerw ie Legja zaczyna grać niezwykle 
ambitnie i zwycięża 4:2.

CRACOVIA BIJE ŁKS 8:0 (3:0).
W K rakow ie odniosła Cracovia nie­

zwykle wysokie zwycięstwo nad ŁKS- 
em. Zwycięstwo Cracovii jest tem b ar­
dziej niespodziewane, że ŁKS pokonał 
przed tygodniem W isłę 4:1. Cracovia 
miała doskonały dzień w przeciw ień­
stwie do łodzian, gdzie jedynie Cyll stał 
na wysokości zadania.

WARTA ZWYCIĘŻA POGOŃ
3:2 (2:0).

W Poznaniu w meczu ligowym War­
ta  pokonała zasłużenie drużynę Pogoni 
3:2 (2:0). W pierwszej połowie miejsco­
wi przeważali zupełnie wyraźnie, nato­
miast po przerw ie gra była równa. 
WISŁA WYGRYWA Z TURYSTAMI.

3:0 (1:0).
W Łodzi rozegrany został mecz ligo­

wy pomiędzy krakow ską W isłą i Tury­
stami, zakończony zwycięstwem W isły 
w stosunku 3:0 (1:0). G ra była zupeł­
nie równorzędna, jedynie a tak  miejsco­
wych szw ankow ał i tem u należy przy­
pisać porażkę łodziaĄ.

Na boiskach i bieżniach robotniczych
WARSZAWA.

Z R. D. S. „Ogniwa".
D oskonała drużyna turow a „Ogniwo", 

k tóra  niedawno zdobyła mistrzostwo 
swej grupy, wyjeżdża do W łocław ka, 
aby tam rozegrać w dniach 24 i 25 
2 mecze. Pierwszego dnia przeciw ni­
kiem  turowej drużyny będzie Makabi, 
drugiego dnia Ogniwo spółka się z Tu­
rem. Nie ulega wątpliwości, że „Ogni­
w o” będzie godnie broniło barw  stolicy 
w W łocławku.

ŁÓDŹ.
Widzew — Orkan 3:1 (0:1).

Poprzednie spotkanie powyższych 
zespołów zakończyło się wynikiem  re ­
misowym, niedzielny przeto rew anż 
miał wyłonić drużynę zwycięską, wzglę­
dnie wykazać (w w ypadku wyniku re ­
misowego), że obie są równorzędne.

G ra toczyła się z lekką przew agą W i­
dzewa, którego napad nie w ykorzystał 
w pierwszej fazie gry kilku dogodnych 
pozycyj. Sporadyczne w ypady Orkanu 
są groźne. Za faul Berłowskiego sę­
dzia dyktuje jedenastkę, k tó rą  Miller 
pew nie zamienia na bram kę.

Po zmianie stron Pudlarz umieszcza 
piłkę w siatce przeciw nika. Orkan zry­
wa się do wyrównania, lecz bezskutecz­
nie. Trzecią bram kę dla W idzewa zdo­
bywa Boleń. Dalsze momenty upływ a­
ją na zmaganiach się obu drużyn, w  ce­
lu popraw ienia wyniku.

U zwycięzcy cała drużyna grała do­

brze. Słabiej trochę, niż zwykle, w ypa­
dła gra Uptasa, M arcinkowskiego i Nur- 
czyńskiego.

RADOM.
Mistrzostwa piłkarskie Radomia.

W  dalszym ciągu zawodów o m istrzo­
stwo kl. B Tur (W ierzbnik) odniósł za­
służone zwycięstwo nad Sokołem ra ­
domskim w stosunku 2:0. W zawodach 
o mistrzostwo kl. C Gwińzda uzyskała 
wynik remisowy 2:2 z R. K. S. III.

LWÓW. ,

Pogoń — R. K. S, 3:1 (1:0).

Zawody te odbyły się na własnym sta- 
djonie sportowym za rogatką gródecką.

T
F. I #».

I Z K  O Ł O M

TA

Stadjon ten, którego budowa jest pro­
wadzona bardzo celowo, stanie się k ie ­
dyś największem i najlepszem boiskiem 
Lwowa.

Zawody stały na wysokiem poziomie, 
rokując R. K. S. św ietną przyszłość.

SIEDLCE.
Sport robotniczy w Siedlcach.

Po dłuższej przerw ie Tur w ostatnim  
tygodniu rozegrał trzy mecze. W nie­
dzielę drużyna robotnicza rozegrała 
mecz tow arzyski z miejscowym Z. R. 
K. S. Gwiazdą, osiągając wynik 0:1 (0:0) 
na korzyść Tura, przyczem drużyna tu ­
row a nie w ykorzystała szeregu sytua- 
cyj podbramkowych, a Gwiazda dwuch 
karnych.

T ur Ib rozegrał mecz tow arzyski w 
Łukowie z miejscowym klubem robot­
niczym „Łukowianką", przegrywając 
4:8. G ra stała na dość niskim pozio­
mie.

W  czw artek 15 b, m. Tur rozegrał 
mecz tow arzyski z 9 p. a. c., przegry­
wając 1:6.

Nadmienić należy, iż drużyna 9 p. a. c. 
zasilona była ligowemi graczami, pod­
czas gdy Tur w y s lp  I z trzema rezerw o 
wymi. Drużyna robotnicza grała bardzo 
ofiarnie, nie mogła jednak sobie p o ra ­
dzić z silniejszym przeciwnikiem.

Na szczególniejsze wyróżnienie z dru­
żyny robotniczej zasługują tow. tow.: 
M łynarski, B!ard i Skorupko,

Honorową bramkę dla robotniczej dru­
żyny uzyskał tow. Jastrzębski.

MECZE PIŁKARSKIE 
W STOLICY

MAKABI — SKRA 1:0.
Zarządzona przez WOZPN dogrywka 

8 minutowa pomiędzy powyższemi dru­
żynami, wyznaczona została przez W y­
dział Gier i Dyscypliny akurat na sobo­
tę o 17, t. zn. w  tym czasie, w którym 
Skra m iała wyznaczony m iędzynarodo­
wy mecz z W ackerem . Na boisku Po­
lonii staw ił się więc trzeci garnitur czer­
wonych, k tóry  uległ M akabi 1:0.

Mamy nadzieję, że przedstaw iciele ro ­
botniczych klubów w WOZPN-ie zainte­
resują się tą  sprawą.

INNE WYNIKŁ
Skra II — Gwiazda II 1:0 (0:0).
Skra Przyszłość — Błyskawica młod. 

7:1 (3:0).
Błyskawica — Ordon 2:2 (2:0).
Czarni — Meteor 3:0 walk.
Czarni — Boswej 0:0.
Sarmata — ZASS. 2:1 (1:0).
Samson—Kolegjum Sędziów 3:2 (2:1).
Maraton — Gwiazda (Pruszków 2:1
Maraton — Powiśle 2:1 (2:0).
Reduta — Orzeł 4:0 (1:0).
Siła — Błyskawica 2:1 (2:0).
AKS 26 — Start 6:0.
Skoda — Ochota 8:2 (3:1).

SŁOWIAŃSKI TRÓJMECZ 
PŁYWACKI

W czoraj zakończony został w War* 
szawie słowiański trójmecz pływacki, 
który przyniósł Czechosłowacji p ierw ­
sze miejsce (231,5 pkt.) przed Jugosła- 
fją — 202,5 pkt. i Polską — 136 pkt. 
W yniki trójmeczu podamy w numerze 
w torkowym.



S tr . 4 „ROBOTNIK", poniedziałek, 19 sierpnia

KRADZIEŻ, POŚCIG I UJĘCIE „DOLINIARZA"
M ieszkaniec Celestynowa, Kazimierz 

Grzylewski, jadąc z dw orca W schod­
niego na Główny tramwajem linji „12", 
zwrócił uwagę, że do tego tram waju na 
przystanku w Al. 3-go Maja wsiadło kil­
ku podejrzanych osobników, którzy na­
stępnie poczęli stw arzać sztuczny tłok. 
W pewnej chwili Grzylewski poczuł, że 
z kieszeni wyciągnięto mu portfel, za­
w ierający 200 zł. gotówką, kwit Spół­
dzielni Budowlanej, na sumę 3,110 zł. 
i różne dokumenty. Na wszczęty przez 
okradzionego alarm, jeden z podejrza­
nych osobników wyskoczył z tram w a­

ju i rzucił się do ucieczki. Przy pomo­
cy przechodniów uciekającego, w pobli­
żu Nowego Światu zatrzym ano i spro­
wadzono do 10 kom isarjatu. Tam oka­
zało się, że jest to w ielokrotnie noto­
wany za tego rodzaju kradzieże, zło­
dziej kieszonkowy, Stefan W ilczyński 
(Falenica, Cicha 10). Przy zatrzymanym 
portfelu jednak już nie znaleziono. 
Praw dopodobnie kradzieży dokonał jego 
kolega, zaś Wilczyński, dla odwrócenia 
uwagi wyskoczył z tramwaju. Złodzie­
jaszka przekazano do dyspozycji sądu 
grodzkiego oddziału 15-go.

KRADZIEŻE W TRAMWAJACH
W  tram waju linji „12", Stanisławowi 

Cichockiemu (Żórawia 28), skradziono 
z kieszeni portfel, zawierający 50 zł. go­
tów ką i dokumenty.

— Również w tramwaju tejże linji, 
kupcowi Pinkusowi Zybelewi z Wilna, 
po uprzedniem przecięciu kieszeni nie- 
wykryty spraw ca skradł portfel, zaw ie­
rający 200 zł. gotówką.

WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO
W czoraj o północy na przejeździe 

kolejowym na wale od ul. Stalowej, pod 
przejeżdżający pociąg tow arow y Nr. 
3791 dostała się 18-letnia Genowefa 
Siedlecka, przy rodzicach (Oszmiańska 
3) i poniosła śmierć na miejscu. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum . Policja

1 4-go komisarjatu kolejowego, prowadzi 
j dochodzenie, celem ustalenia, czy to wy- 
! padek, czy też samobójstwo. Istnieje 
j  jednak przypuszczenie, że Siedlecka w 
I ten sposób targnęła się na życie, wsku­

tek  nieporozumień rodzinnych.

TRAGICZNA KĄPIEL
W  czasie kąpieli w W iśle w miejscu 

niedozwolonem na Siekierkach, utonął 
17-Ietni Juljan Kołodziejczyk, zamiesz­

kały w folwarku na Siekierkach, Zwłok 
nie wydobyto.

K sięgarn ia  R o b o tn ic z a
W arszaw a, W arecka 9

poleca
na nadchodzącą  rocznicą pow stan ia  Organizacji Bojowej P. P. S.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O. K. R. WARSZAWA, w ponie­

działek dn. 19 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Warecka 7 odbędzie się posie­
dzenie Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S.

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydz. Kobiecy P. P. S. za­

wiadamia, że we wtorek, dn. 20 b. m., 
o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym 
przy ul. Leszno 53 odbędzie się Ogólne 
Zebranie z referatem tow. Zdanowskie­
go n. t. Kobieta w ruchu zawodowym.

Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im. 
St, Okrzeji (ul. Ząbkowska 41-43). Jutro o 
godz. 5.30 po poł. odbędzie się posiedzenie 
Zarządu.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dziś: Na 
północy Polski przejściowy wzrost zachmu­
rzenia z możliwością przelotnych deszczów 
i burz, poczem nieco chłodniej; pozatem 
dość pogodnie i bardzo ciepło o nieco mgli­
stym, a miejscami (na zachodzie) i chmur­
nym ranku. W górach skłonność do hurz. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Wymiana młodzieży. We Francji bawi 
liczna wycieczka polskiej młodzieży szkol­
nej męskiej i żeńskiej, zorganizowana 
przez Tow. Wymiany z zagranicą młodzie­
ży szkolnej. Pobyt we Francji licznego za­
stępu młodzieży polskiej przyczyni się w 
znacznym stopniu do zbliżenia jej z mło­
dzieżą szkół francuskich, wywołując wśród 

 ̂ tej ostatniej chęć poznania Polski. Towa- 
I rzystwo Wymiany Młodzieży Szkolnej, ma­

jące na względzie zainteresowanie, jakie 
okazują dla Polski młodzi francuzi, zapro­
siło 20 z nich do Polski. .

r A D i m a  Marszałkowska 125 
i .  A r  I I U L  Początek o g. 4.30.

S łodka ANNY ONDRA
w swej ostatniej kreacji z repertuaru 

1929 — 30

G R Z E  S Z  N I C A  
M O N T P A R N A S S E
w gł. roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza Anny Ondra osiągnęła w filmie 

tym rekord powodzenia 
stwarzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterii

B. A. J. Ludwik Waryński —.10 Potczak M. Walka robotników z re­
Bohaterowie „Proletariatu": akcją w listopadzie 1923 r. — 50
11 Ludwik Waryński napisał B. A. J. Przedświt. Miesięcznik polityczno-spo­
2) Stanisław Kunicki napisał Al. Dęb­ łeczny, organ Polskiej Partji Socja­

ski —.20 listycznej. Rok 1907. Nr. 1 2. Druko­
Daniłowski G. Bandyci z Polskiej wane w konspirac. drukarni przy ul.

Partji Socialist. 2.50 F:ksal. Cena obu zeszytów 4—
Daszyński I. Pamiętniki 2 tomy 16— Rok 1998 Kraków 10—

— Z burzliwej doby —.30 Rok 1909 Kraków 10—
Dębski Al. Krwawe zajście w mleczar­ Rok 1910 Kraków 10—

ni Henneberga w roku 1884 —.40 Rok 1911 Kraków 10—
Kielecki W. Feliks Perl (Res) Próba Rok 1912 Kraków, Nr. 1/6 Styczeń-

życiorysu 1 — Czerwiec 1—
Księga Pamiątkowa PPS. W trzydzie­ Rok 1917 Kraków Nr. 7 Lipiec 1—

stą rocznicę 3.50 Rok 1912 Kraków Nr. 8/9 Wrzesień 1—
Kwapiński J. Organizacja bojowa. Rok 1918 Warszawa Grudzień 1—

katorga, rewolucja rosyjska 1 — Rok 1919 Warszawa Nr. Nr. 1—12 8—
— Pod Rogowem, ze wspomnień Rok 1920 Warszawa Nr. Nr. 1 — 5

bojowca —.20 każdy po 1—
Malinowski Aleksander 1869 — 1922

1—
Radek St. A., Bohater Proletarjatu

Zbiorowa księga pamiątkowa Polskiego Edward Gibalski (Franek) —.30
Martynowski S. Barykady, cz. I. To­

warzysz Pająk. Rok 1905 
— Droga do wolności, wspom­

1— Ślcdziński L, (Mik Jaj) Aroelja z Sza­
tańskich Piwko, Pseudonim „M atecz­

nienia z katorgi Tobolskiej 1.50 ka" (1863— 1928) — 25
— Łódzka Dziesiątka bojowa —.20 Śledziński L. (Mikołaj), Wspomnienia,
— Sprawa Henryka Hryniew- Akcje bojowe P. P. S. w Lubartowie

akiego, b. inspektora katorgi To­ i Wysokim Mazowiecku - .6 0
bolskiej —.30 Strejk polityczny w Król- Polskiem 2—

Orwid W. Henryk Baron, życiorys —.15 Szumański W WspomrVnia 1907 —
— Stefan Okrzeja —.15 1914 — 60

0$...arz St. Bolesław Limanowski —.20 (Trybuna). Redaktor T. Bobrowski
Pietkiewicz K. Czas próby (wąlka z ski od 1.IX.1906 do 1.IX 1907

prowokacją). Kartka z dziejów P. Nr. 1 — 18 komplet 18—
P. S. 1894 — 5 r. — 25 zeszyt pojed. 1—

HUMOR ZAGRANICZNY

TEATR I MUZYKA
Dzlf u teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Grube ryby"

Letni
o 8 w. „Niewierna"

Teatr Narodowy. Dziś „Grube ryby".
Teatr Letni. Dziś komedja „Niewierna".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Ar­

tyści".
Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 

Kaweckiego p. t. „Para nie para".
Qui pro quo. Ostatnie dni występów kra­

kowskiego teatru „Gong". Rewja „Szkarłat­
ne róże".

Teatr rewji „Gong", występujący w loka­
lu ,,Qui pro quo", który zdobył sobie uzna­
cie prasy i publiczności, pozostaje w W ar­
szawie tylko do niedzieli dn. 25 b. m. 30-go 
sierpnia „Gong" rozpoczyna nowy sezon w 
siwej siedzibie w Krakowie,

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re­
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki".

Operetka L. Messal. Dziś i codziennie 
,,W krainie wolnej miłości".

Łódzki Teatr Miejski w Warszawie, 
(Teatr Elizeum, Karowa 18). Dziś i jutro 
„Mirla Efros" z Ireną Horecką.

Teatr „Bagatela". Nowa rewja p. t. 
„Wszystko na wesoło" z udziałem nowego 
zespołu artystów.

Teatr „Mignon" (Marszałkowska 81). 
„Szukasz szczęścia? Wstąp na chwilę".

Radjo .  Ogród Philipsa (Mazowiecka 9): 
Z wyjątkiem poniedziałków codziennie od 
17-tej do 23-ej Koncert - Dancing.

f I
f 1 '  f i 
i - M  ■ < h ,

— Tam do djabła... trzęsienie ziemi! Ale na szczęście jestem przywią­
zany do okna pasem ochronnym.

CO GRAJA KINA?
Apollo: „Salambo” (córka Hamilkara).
Astra (Dzika 51): „Zycie i przyszłość ko­

biety".
Capitol: „Grzesznica z Montparnasse" z

Anną Ondrą.
Casino: „Miłość w przyrodzie",
Filharmonja: premiera.
Miejski: „Czołem harcerze" (Sokół p re­

rii".
Palace: „Prezydent" z Możżuchinem,
Pan nieczynny z powodu remontu.
Qvo Vadis: „Koenigsmark" z Jacques Ca- 

telain.
Rococo: „Dziewczę z dalekiej północy".
Stylowy: „Kobieto, puchu marny!"
Słońce: Nieczynne z powodu występów
Splendid: „Ofiary rozwodów" z ClarąBow 

i „Bataljon miłości".
Światowid: „Życiowe rozbitki” z Geor- 

gem Bancroftetn i Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Paganini" z Vekftem 

i EWą May.
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K ino-T eatr „Tęczau  P rze jazd  
9

„WIELKA PREMJERA"

PAGANINI
potężna tragedja w rolach głównych

KONRAD VEIDT 
I EW A  M AY

n a  scenie
ATRAKCJE ARTYSTYCZNE

D M o  Uariete Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz. 
Dziś sen sac ja

P R A H A  -  
W A R S Z A W A
Jeszcze kilka gościnnych w ystępów .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

r  A CIIJf t  Nowy Świat 50
L  # 4  •S ll '1  U  Początek o g. 6,8,10

P ow tó rzen ie  g ło śn eg o  filmu, 
k tó ry  brzmi w  ca łe j Europie

M I  Ł  O  S  C  

PRZYRODZIE

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz, 630.

C Z O Ł E M  H A R C E R Z E
SOKÓŁ PRERJI

w roli głównej M a r y  C a  r r
i ulubieniec publiczności
Fred T hom son

W l .  b .  „ F e n i k s - *
Nadprogram: Fabryka mydła — nauka 

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

Na seansach popularnych;
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Wodewil: premjera.
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje Tarza­

na".
Bellona (Leszno 2): „Gwiazdy Wschodu"
Hollywood (Hoża 26); „Jad pokusy miłos­

nej".
Kometa (Chłodna 49): „Jarmark miłości".
Mewa (Hoża 38): „Ostatnie dni cara Mi­

kołaja II".
Moza: (Plac 3-ch Krzyży): „Serenada".
Praga (Targowa 71): ^Ostatni dzień ka­

walera".
Tombola (Marszałk. 34): „Dziewczęcy

raj" i „Zakochany nieboszczyk".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Uśmiech losu".
Uciecha (łota 70): „ P e w i e n  młody czło­

wiek".

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3. płc. wener.. skóry, włosów 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z . F A J N C Y N
Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw, 

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — Koncert z płyt gramofonowych.
12.50 — 13.00 Wiadomości z Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu. 13.00 Ko­
munikat meteorologiczny, komunikaty przy­
godne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.00 Komu­
nikat gospodarczy. 16.15 Przegląd komunika­
cyjny. 16.30 „Kącik artystyczny" L. S. G. — 
Występ p. Zofji Ustarbowskiej art. Teatru 
„Gong". 16.40 — 17.15 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 17.15 — Komunikaty przygo­
dne, 17.25 — Odczyt z cyklu org. przez 
Min, W. R. i O. P. p. t. „Technika doboru 
książek w bibljotece". 17.50 — Ostatnie no­
winy z Powszechnej Wystawy Krajowej w 
Poznaniu. Transmisja na wszystkie polskie 
stacje. 18.00 — Koncert popołudniowy w 
wyk. orkiestry mandolinistów pod dyr. A. 
Szczegłowa. 19.00 — Rozmaitości. 19.25 — 
Komunikaty: rolniczy i meteorologiczny
19.40 — 19.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego. Odczytanie programu na 
dzień następny. 20.05 Lekcja języka francu­
skiego — lektor Lucien Roquigny. 20.30 — 
K tncert międzynarodowy. Transmisja z B e ', 
lina do Warszawy, Pragi, Wiednia i Zagrze­
bia. 22.00 — Komrr.ikat meteorologiczny,
22.05 — Komunikaty Polskiej Agencji Te’c- 
giriicznej (P. A. T j 22.20 — Komunikaty: 
policyjny, sportowy, nadprogram.

JUTRO.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05—
12.50 Koncert z p ły t gramofonowych. 12.50—
13.00 Wiadomości z Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu. 13.00 Komunikat me­
teorologiczny, komunikaty przygodne. 13.20— 
15.20 Przerwa. 15.20 Odczyt z cyklu org, 
przez Min. Spraw Zagr. p. t. „Przegląd po­
lityki zagranicznej za m. lipiec". 15.40 Ko­
munikat gospodarczy. 16.15 „Chwilka lotni­
cza", 16.30 Program dla dzieci: a) p. W an­
da Tatarkiewicz omówi „Listy od dzieci, b) 
Koncert z płyt gramofonowych, 17.15 Z po­
dróży sprawozdawcy radjowego. Felieton u- 
zdrowiskowy p. t. „O klimacie Otwocka 
słów kilkoro". 17,25 „Dziesięć la t polskiego 
wioślarstwa". 17.50 — 18.00 Ostatnie nowiny 
z Powszechn. Wyst. Kraj. Transmisja na 
wszystkie polskie stacje. 18.00 Koncert po­
pularny pod dyr. Jana Dworakowskiego. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R., Aleksander 
Junowicz (flet) i prof. L. Ursten (akomp.).
19.00 Rozmaitości. 19.20 — 20.00 „Między­
narodowy Radjokabaret". Audycja gramofo­
nowa muzyki lekkiej i charakterystycznej w 
wyk. Hanki Ordonówny, Kazimierza Kru­
kowskiego, Rapackiego, Peszyńskiego, W er­
tyńskiego, Jacka Smitha i innych. 20.00 "Al­
chemik i jego służący" wygł. inż. Józef Ali- 
chniewicz. 20.30 Koncert solistów, w przer­
wie komunikat teatrów  miejskich. W yko­
nawcy: Umberto Macnez (śpiew), Fabian Se- 
wicki (kontrabas) i prof, L. Urstein (forte­
pian). Po koncercie komunikaty: meteorolo­
giczny, policyjny, sportowy, nadprogram oraz 
komunikaty PAT.

Z w ied za jc ie
P. W. K.
w  P o zn a n iu

F UTRA NA 15 RAT
P O L E C f t

ZŁOTA 50 m .11  
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PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Potefony, Par- 
lofony,1""',?:
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań­
ska 1.

R obotnicy  
p op lera ic ie  

sw o je  p ism o  
cod zien n e

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia łŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. * Zâ  zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożeją O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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